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FELIKS BARTCZAK 
• 

„SZAR·Y CZŁOWIEK'~ - CZERW(ENIEJE ... 
„ Twarzą do szarego człowieka!" 
„Ft·ontem do szarego człowieka''. 
„ Dl a szarego człowieka". 
„Szary człowiek " „. Szary, szary, sza­

ry ... Tak oto ryczą przez usta swoich róż­
norodnyeh najemców i czeladników praso­
wych kapitaliści wszelkiej maści i wszela­
kiego kalibru. Szary - niekoniecznie od 
ziemistego koloru wynędzniałych twarzy 
robotnika, chłopa czy drobnomieszczani­
na, ani dla odróżnienia go orl nich z l o­
t o - błękitnych (od złota w kiesze­
ni i błękitni od krwi), ale dla obrazowe­
i jednoznacznHgo podkreślenia rzekomej 
bezbarwności politycznej i niby to wyzu­
tego z wszelkiej własnej ideologji czło­
wieka pracy. 

-·a~f"r:°rY\W. ORP' n/11ni..:,_@'11 rn};. ' 1człm~iek 
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I i n i ej e„... ·· 
Pomału się odwraca od tych „twarzy" 

i „frontów". Pomału pojmuje, że „dla sza­
rego człowiek!\" w ustach przenajrozmai­
tqzych klik kapitalistycznych, nic innego 
11ie oznacza jak „popl'zez szarego człowie-
ka". · 

Poprzez 11zarc:>go człowieka - do wła­
dzy nad nim i do uciemiężenia go. 

I szary człowiek poprostu coraz bar­
dziej czerwienieje„. A wiadomo: złoto-blę-

itni, jeszcze gorzej jak indyki nie znoszą 
c ierwonego koloru. Fala złej krwi (tej wła­
śn 'e błękitnej) ich zalewa: 

- Ce za bezczelność! Koniec świata! 
"zar człowiek niechce więcej być szarym ... 

lusznie się wściekają, że się tak wyra;imy. 

Bo czyż szary człowiek nie jest 
dla nich tem ·~zf'm woda dla .. rekinów? 

Owce pod nożyce - szary czło­
wiek; konie rohqcze - szary czło­

wiek; psy do strażowania, bydło wy­
borrze, mię~o armatnie - wszystkie­
go tego dohra dostarcza szary czło­
wielc 

Takie to potulne człowieczysko 
szare! Czyż nie wiedzą aż nadto do­
brze, że jak szary przestanie być sza­
rym, złoto - blękitny przestanie być 
złoto - błękitnym? 

A tu odt'azu właśnie takie dziw­
ne, niP.pokojące objawy: Hoar w An­
glji wysadzony. Lawal usunięty. Gil 
Robles zmiażdżony. Codziennie nie­
mal małe lub większe zwycięstwa nad 

J.u.o::<. J "'ll'-'u.1 °u a1"""9!łKHTl. ł'e{Tie ju·z OQ-

nieSiOne zwycięstwo nad faszyzmem 
hiszpańskim. Pozytywny wynik wy­
borów i potężne uderzenie faszyzmu 
w Japonji. Oznaki cichego wycofy­
wania się fasz_yzmu w Estonji. 

Same większe lub mniejsze ale 
z wy cię st w a nad faszyzmem, · to 
tu, to tam, jutro znów gdzieindziej. 

To szary człowiek czerwienieje„. 
Tyle a tyle wolt. Takie a takie 

napięcie. 

Zależnie od stopnia realizacji 
Frontu Ludowego i Frontu Młodego 
Pokolenia - te~o potężnego topora 
na faszyzm. Zalt>żnie od stopnia reali'­
zacji wspólnego frontu proletarjatu, 
tej flłównej osi Frontu Ludowego. 

Złoto błękitnym robi się gorąco. 
Z wysadzonemi z przerażenia gala­

mi patrz_ą jak to „szarzyznatt się rozpala, 
jak to tu i tam wybucha czerwonym pło­
mieniem. dotkliwie parząc lapy swoich 
ciemięzców. 

A więc w krzyk. Za wszelną cenę os­
tudzać ~woją „krajową szarzyznę". Nie 
przebierając w argumentach: - To nie 
„prawdziwy" naród francuski te 700.000 
demonstrujący pod sztandarem Frontu Lu­
dowego -- to jakoweś agenci międzynaro­
dówek, to robota „ wywrotowych elemen­
tów kraju do których zaliczyć należy zit­
konspirowaną w lożach mafję i finansjerę 
żydowską, radykałów i socjalistów" (Po 
kto woli.) 

- Z"~yciestwo Frontu Ludowego w 
'fil • li u Z1 ' .. 
skie, agenci i t . d. Tak endecja. A sanacja. 

- Nie tak źle. „Przed niespełna trze­
m_a laty hiszpańskie społeczeństwo wypo­
wiedziafo si ę przeciw tym samym ludziom 
i partjom, którym obecnie znowu otwiera 
drogę do władzy. Nie wiadomo więc co 
będzie za drugie trzy ... " 

- T o robota marksistów - ryczą hi­
tlerowcy koniecznie pragnąc by miano 
„marksi~ta" traktować jako obelgę. 

Złoto-błękitni skręcają się z wściekłości. 
Złoto-błękitnych ogarnia panika. 
Złoto·błękitni wszystko zrobią - z tę-

sknoty dla szareg&, potulnego człowieka. 
Ale czy im coś pomoże~ 

Szary człowiek nie chce więcej być szarym. 
Szal'y człowiek zdecydowanie czerwienieje„. 
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FRONTU LUDOWEGO W HISZPANJI 
Od 1931 r. t. j. od czasu prze­

gnania z tronu króla Alfonsa XJII 
przez masy ludowe, republika hisz­
pańska faszyzująca się coraz więcej 
i przygotowuj4cych do jawnej dykta­
tmy faszystowskiej podlegała silnym 
wstrząsom rewolucyjnym. 

Proletarjat i stale uświadamia­
jące się masy chłopskie nie mogły 
się z tem pogodzić by za republiki 
oddać swe szyje w jarzmo krwawego 
dyktatora Primo de }{iwiery. Nie po­
to przepędziły dyktatora, a z!! nim 
króla by w republice nadal być wy­
zyskiwanymi .. przez kapitaliw1 i ob­
szarniczą reakcję. 

Kiedy do drugich Kortezów przy­
znano prawo głosu kobietom, a przy­
znano je p@d naporem uświadomio­
nych mas robotniczo· chłopskich ko­
biety, od wieków tumanione przez na~­
więMj zacofauy na tiwiecie kler hi­
szpański, glosowały z poduszczenia 
tegoż kleru za kleru za reąkcją, co 
umożliwiło jej ujęcie władzy w swe 
ręce w październiku 1934 r. w otrn­
hie premjera Leroux i Gil Roblesa. 

Proletarjat nie ustał w walce o 
swe prawa tyloma ofiarami okupio-. ~ 
nemi. 

Na wieść o utworzeniu rządu fa­
szystowskiego, rządu przez Lerroux 
robotnicy i chłopi hiszpańscy sięgnę­
li po broń i w dziesiątkach miejsco­
wości nad urzędami załopotały czer­
wone sztandary zatknięte rękami bo­
hatersko walczących robotników i 
chłopów. ' 

Lecz reakcji udało się zdławić 
rewolucję i chwilowo zatryumfowała. 
N aj dziel niej si i n aj lepsi z pośród wal­
czącego proletarjatu polegli lub zna­
leźli się w więzieniu. 

Zdawało się międzynarodowej 
rcakeji, że marksizm został wreszcie 
zgnębiony, zduszony na za1psze. 

~ie1:icy, A~strja, m.~z--pa~ ul:-

• 

...... ~~~~ab.~'7_,_ WJ.\ • 1" J}wac-, 
-łlCJP'l:\„ . • . „• . ' • 

ze zmenaw1dzony przez wyzyslowa-
czy całego świata mark::iizm schodzi 
do grobu. 

Niestety, radość była przedwcze­
sna i nietrwała. 

Bo pomimo wykluczenia lewicy 
z Kortezów hiszpańskich, pomimo 
przegranej proletarjatu, odrodził się 

on nanowo, a nawet wzmógł się na 
siłach. Przegrana 1934 roku to tyl­
ko przegrana jedna bitwa w tej woj­
nie trwającej od wieków między ka­
pitałem a pracą. Między wyzyskiwa-
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czami a wyzyskiwanymi. 
ł'roletarjat hiszpański nie ustą­

pił podobnie jak nie ustępuje w in­
nych krajach pomimo represyj, prze­
śladowań i t. p. 

A nie ustąpił dlatego, że idea 
o którą walczy narodziła się wraz z 
krzywdą ludzką i żyć wiecznie bę­

dzie. Nieda się jej zamknąć ani w 
więzieniu, ani w obozie koncentra· 
cyjuym. Nie zabije jej kula f!i stry­
czek jest nieśmiertelną i musi być 

zwycięską i żadne siły się jej nie o­
prą nie przezwyciężą Jej. 

Niespełna półtora roku jakie nas 
dzieli od ostatniego krwawego zma­
gania się proletarjatu hiszpańskiego 

wykazuje nam iż sHy jego są uiespo­
żyte, po mim o wszy st ko stanął do 
walki wyborczej ·do Kortezów i po­
trafił zirr11powac pod swoim przewod­
uietwem tych wszystkich dla których 
drogą Jest wolność i pokój ludów, 
które potępiają barbarzyństwa faszy-
zmu. 

I 

ski, który wszystkiemi siłami wspie­
rał prawicę, jak krótko nazywali sie­
bie reakcjoniści. Dalej finansował ich 
przemysł i obszarnicy, hanki, wogó­
le cały kapitał t. j. ci wszyscy, któ­
rzy żyją z rndzej pracy. Do ciego 
przyznawała się barżuazja całego 
świata u nas każdy mógl wyczytać 
o tem w „Gazecie Polsk!ej" z 14. 2. 
w jej korc<:pondencji z Mad1 ytu. TfJ 
też Gil Robles ze sprz3 mierzeńc~mi 
nie szcz~dzili pieniędzy, ani przebie­
rali w frodkilch hy front ludowy po­
gnębić, zgubić, p1 7yrra-v1·ić o klęskę. 
Bandy uzbrojonych drabów zalewały 
cały kraj teroryzuj{\c ludność i prze­
ciwnik0w w walce w3 borczej. 

Dnia 16 lutC'go oczy calfgo 
świata zwrócone b5ly na Hi!'lzpanję 
i prasa burżuazyjna przepowiadała 
zwycięstwo Gil Roblernwi, gorąro 
mu tego żyrzyla i sobie lt:'cz nieste­
ty lud hiszpańfki wyraził swą Y1olę 
nie po m_yśli faszystów, oddal f'we 
glosy na front ludowy, a tern san'fm 

Pod przewodnictwem proletar- dal odpowiedź pod7egaczom wojen­
jatu stworzony został „Zjednoczony nym, potempił barbanyństwa faszy­
blok ludowy" jak br7mi oficjalna na- zmu i zadecydował iż nie chee b) ć 
zwa frontu ludowego w akcji wybor- więcej rządzony przez dyktatorów z 
czej do którego należą: Part ja ko- woli król a czy kapitalu. 
munistyczna, Partja Sorjalistyczna, Front ludowy osiągnął w Kor­
Mlodzież socjalistyczna, Lewica re- tezach abrnlutną większość, 26{) man­
publikaflska, Jedność republikańska, datów na ogólną 473. 
Generalna unja pracujących, Partja Ka wieiSć o tern zaroiły się mia­
syndykalistyczna i Robotnicza partja sta i wsie hiszpańskie ludem dtmon­
marbii,;lt.wskiego zjednoczenia. strującym !;'We :t."Jcięst" o. ~pontani-

Fro11t ludowy szed do wybo- cz11e manifestacje mawwo udawały się 
rów z baslami z których kilka po- przed więzienia i l w~.Jnialy tych htó· 
dajemy : amnestja dla wszystkich rzy za walkę o wolność byli gnębie­
przest«~p!'ltw politycznych popełnia- ni za kratami. 
nych po listopadzie 1933 roku, roz- Reakcja została czynem lurln 
wiązanie korpusu policyjnego i utwo- oszołomiona. Stanem wyjątkowym 
rzenie nuwego ze szczerych republi- próbowała się ratG"Vl'ać, ale pod na­
kanów. Zmniejszenie pudatków, zmniej porem mas rząd Porleta ust{\pil, a 
szenie czynszów dzierżawnych, oraz prezydent powierzył misję utworzenia 
nowa ustawa dzierżawna. Zatrudnie- nowego gabinetu Azanie, przywódcy 
nie bezrobotnych przy szeroko roz- lewicowych republikan. 

wini~.:.,ych rob~~pl__i_czny~J1~:~z~-~~~~~-;··· 
wrócenie sądownie wa pracy i usta- wybora 
nowienie minimalnych plac. Umożli- jeszcze, że władza przeszła w rece 
wienie młodzieży robotnfozej i chłop- proletarjatu, ani, że ziemia grandów 
skiej dostępu do wyższych uczelni i hiszpaflskicb przejdzie w ręce chło­
zreorganizowaniem szkolnictwa w du- pów ziemię tą uprawiających. Ozna­
chu jego zeświecczenia. cza ono, że proletarjat będzie sie 

Uiógł swobodniej organizować, będzi~ 
Naprzeciw frontu ludowego wy- się mógł robotnik i chłop skuteczniej 

stąpila cala reakcja zjednoczona pod bronić przed wyzyskiem. Oznacza ono 
przewodnictwem Gil Roblesa, a któ- i jest wskaźnikiem, że ni turmy, ni 
ra w akcji wyborzej nosi oficjalną ( aol.:ońc· zenie na sł.ranie. 6.) 

nazwę: Narodowy front. kontrrewolu-
cyjny. Do wyborów front ten szedł 
z Bogiem i Ojczyzną na ustach. za­
powiadał zbrojenia, ucisk i t. p. ha­
sla wspólne całemu faszyzmowi. 

Po stronie Gil Roblesa i jego 
popleczników ital cały kler hiszpań-

CZYTAJCIE, PRENUMERUJCIE i 
ROZPOWSZECI-INJ AJClE 

„ŁÓDZKĄ PRAWDĘ" 
Prenumeratę przyjrnu.'e każdy urząd pocztowy w kro.' u 
Wpłacić ją możne. zółt.l m przekazem rozrachunkowy~ 
Nr. kart. 32. Koszt przekuzania prenumeraty wynosi 1 gr 
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J, CIEP LAK 

WOJNA Z KARTELAMI 
CZY Z "PROLETARJATEM KUPIECKIM„ 

Dużo papieru i farby drukar­
skiej zużyła prasa, zvfłaszcza sar.a­
eyjno - brukowa, w swej nieszczerej, 
kampanji antykarlelowej. Wymuszo­
ne eibniżki, skromne, kilkuprocento­
we obniżki niektórych tylko, już na­
zbyt wygórowanychL paskarskich cen 
przedstawiała ta prasa jako częsc 

wielkiej rzekomo ofenzywy rządu 

przeciw kartelom. Skończyło się to 
szybko. Z dużej chmury zapowiedzi 
i przyrzeczeń spadr drobny deszczyk, 
który nie przyniósł wydatnej ulgi 
szerokim rzeszom spożywców. Woj­
na kokosza zakończyła się rozwiąza­
niem kilkunastu karteli najdrobniej­
szego kalibru w rodzaju kartelu pa­
pieru hygienicznego, torebek i temu 
podnhnych. Obniżka cen niektórych 
artykulów, jak cukru, węgla została 

kapitalistom wynagrodzona obniżką 
taryf kolejowych i pozostawienia im 
wolnej ręki w obniżce zarobków ro­
botniczych, albo cen za buraki cu­
krowe. Pozatem obniżono ceny pro­
duktów, które nie przędstawiają isto 
tnej pozycji w budżecie spożywców; 
nie mówiąc już o tern, że zniżka cen 
naogół ugrzęzła w kalkulacyjnych 
komhinacjach przemysłowców i hur­
towników, nie trafiając wogóle do 
kieszeni spożywców. Tymczasem jesz 
cze przed Nowem Rokiem minister 
skarbu i wicepremjer Kwiatkowski o­
świadczyli, że „ akcja obniżki cen 
przemysłowych " zostaje zakończona. 
Dalsze prowadzenie tej akcji wpły-· 

nąć bowiem może ujemnie na obro-

ty gospodarcze. Więcej obniżek nie 
będzie. Nie wstrzymujcie się więc z 
zakupami, kto ma za co kupować ..... 

Ci, którym fakty nie wystarczy­
ły dla przekonania się, że nie było 

walki między rządem a kartelami, 
mogli się @ tern przekonać na jednem 
z ostatnich posiedzeń sejmowej ko­
misji komisji budżetowej, podczas 
dyskusji nad budżetem ministerstwa 
przemysła i handlu. Minh1ter prze­
my;iłu i handlu gen. Górecki oświad 
czył, że nie prowadził, nie prowadzi 
i prowadzić nie będzie wojny z kar­
ttilami. Kartele, czyli umowy przed­
siębiorców dla osiągnięcia możliwie 

najwyższy1~h cen i najniższych płac 

robotniczych zostały uznane za po­
żyteczne dla kraju organizacje, nie­
mal za instytucje użyteczności pu­
blicznej. 

Pan Górecki znalazł innego wro­
ga życia gospoda~·czego. Jest nim, 
według trafnego wyrażenia ministra, 
„proletarjat kupiecki „, to znaczy 
drobni sprzedawcy uliczni, sklepika­
rze, domokrążni. słowem ludzie, któ­
rzy, z braku pracy chwytają się dro­
bnego handlu, krawaciarze, bajglarze, 
właściciele magazynów na dwóch kół­
kach z owocami lub konfekcją~ oto 
„ wróg 1.e 1." , który straszliwie się 
rozplenił. Jemu wypowiada się woj­
nę, bo nie płaci podatku dochodowe­
go z groszowych dochodów, bo nie 
płaci podatku obrotowego z parozło­
towego obrotu dziennego, bo nie wy­
wykupuje patentu za paręset złotych 

i w dodatku szpeci reprezentacyjny 
wygląd naszych miast. · 

Pan minister nie po.wiedział o­
czywiście o tern, że ci „kupcy prole­
tarjaccy" oddaliby chętnie swe „przed 
siębiorstwa" wraz z całym inwenta­
rzem za byle jaką prace, za byle ja­
kie inne zajęcie. Cóż, kiedy zaszczu­
ci, jak bezdomne psy przez hycla,­
" proletarjacy kupcy " podważają 

ideę „zdrowego„ handlu, interes za-
możnego kuv:cctw:.i! · 

Z nacjonalistycznej demagogji 
w Niemczech, zapowiadająceej krzy­
kliwie walkę z lichwiarskiemi proce11. 
tarni, wielkimi zysk.rn1i, wielkim 
kapitałem i domami towarowemi -
wyłoniły się ... <lu}jwencje dla Krup­
pów i Thysenów. Ostały się wielkie 
domy towarowe, ale powstały ... obo­
zy koncentracyjne, _ do -których wę­
drują drobni sklepikarze, za paskar­
stwo ... hurtowników. 

„Akcja odniżki cen" - zakQń­
czona. Z karteJami w0jny prowadzić 
się nie będzie .... 

Na porządku dziennym przerzu­
cenie kosztów „obniżki cen" na ro­
botników i chłopów, przekazywanie 
przedsiębiorstw państwowych pry­
watnemu kapitałowi i.. . . wojna z 
„proletarjatem kupieckim". 

* * * 

- : -~ ':""_(- . .; ··- - -

MAX CZELNY 

o ·co WALCZY MŁODZIEZ ... 

JU'N'ilifitt?tr· , . - --- . ( Odpo2wi~-fia art. F. Bartcziika „ O ttvs:(3'Mne hasło młodego pokole~ 

K westja zjednoczonej walki o 
prawa młodego pokolenia staje się 
coraz bardziej nagląca i znajduje co­
raz żywszy odgłos w publicystyce 
codziennej. Prasa robotnicza i chłop­
ska roi się od artykułów dyskusyj­
nych w których autorzy szukają 

ólnych haseł, wspólnej osi, wokół 
rej możnaby było skoncentrować, 
pić młodzież - bez różnicy prze­
~ń politycznych - do walki o 

op'.l.wę bytu. Jedną z takich prób 
jest ~tykuł pana Feliksa Bartczaka 
„O ws}ólne hasłe młodego pokolenia" 

Artykuł dyskusyjny. 
w M 7 „Łódzkiej Prawdy". P. Bart­
czak zupełnie· słusznie zbija tezę en­
deków, jakoby młodzież mogły łączyć 
„ wspólne instynkty narodowe a la 
Nara, ujawniające się u części mło­
dzieży akademickiej na uniwersyte­
tach, oraz niektórych jarmarkach". 

Tak samo słuiznie krytykuje te­
zę przedstawiciela mlodziezy sanacyj­
nej, że „ wspólny kult dla Marszałka" 
winien łączyć młode pokolenie. Nie 
wchodząc w to czy cała młodzież ży­
wi kult dla Marsżałka, czy tylko 
część - jedno należy stwierdzić. 

Stosunek do tej csoby, coprawda 
nieprzeciętnej nie może być ścianą, 

co dzieli młodzież, ani mostem, co 
łączy. Tę rolę może spełnić jedynie 
realny program, realne hasła żądania 
które odpowiadały by interesom, po­
trzebom młodego pokolenia. Jakie są 
te hasła? Nad tern właśnie zaatana­
wia się p. Bartczak i naogół dosyć 

słusznie rozwiązuje to zagadnienie. 

3 
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Są tu jednak pewne niejasności, drob­
ne sprzeczności, która mojem zdaniem 
należałoby wyjaśnić. W jednem miej­
scu np. twierdzi autor że hasła te 
powinny mieć „ bardzo mało wspól­
nego z polityką wogóle" i zgadza się 
najzupełniej z p. Zb. Zapasiewiczem, 
który powiada ~młode pokolenie łą­
czy poczucie własnej nędzy i głodu 
i na tej płaszczyźnie „par exelence" 
gospodarczej szuka p. Bartczak wspól­
nego języka młodego pokolenia. W 
innym ustępie zaprzecza swemu apo­
litycznemu podejściu do młodzieży, 

pisząc „jeśli rzeczywiście młode po­
kolenie w Polsce coś łączy poli tycz­
nego, będą to ra.czej sprawy bardziej 
ogólne np. sprawa ubrony pokoju i 
t. p. Więc znajduje dla młod::r.ieży 

łącznik natury poliLycznP.j, jak kwes­
tJa obrony pokoju. Jednakowoż wo­
bec tak zdecydowanego zaprzeczania 
sobie autora ostatecznie jednak nie 
wiemy, wokół jakich haseł - poli­
tycznych, czy ekonomicznych - na­
leży mobilizować młodzież do walki 
o swe prawa. Na tę odpowiedź cze­
kaJq szerokie rzesze bfiótU młodzieży. 

!Ylojem zdaniem, o ile chce się 

rzeczywiście polepszyć położenie mło­

dego pokolenia i pociągnąć je do 
walki o poprawę bytu - należy wy­
sunąć takie basla, żądania, które po 
pierwsze: idą po linji interesów te­
goż mł )<lego pokolenia . i po drugie: 
by mogły zmobilizować n,1lodzieź róż-
1Jych przekonań politycznych do wal· 
ki o nie - albowiem kryzys i jego 
skutki jednakowo w tę młodzież go­
dzą, bez różnicy na jej kolor zainte­
resowań. Obojętnem czy to będą ha­
sła ekonomiczne, czy polityczrlfJ wa­
żnell'l jest ich treść mobilizacyjna. 
Slusznem np. będzie rzucenie hasła 

pracy dla młodego p0kolenia. Wie­
my że rok rocznie setki tyHięcy mło­
dzieży wstępuje w życie i nie może 
nawet marzyć o znalezieniu zajęcia. 

Wiemy jak tragiczne jest położenie 
nawet tej części młodzieży, która 
pracuje ze względu na wyzysk fa­
brykancki, braku odpowiedniego u­
stawodawstwa społecznego dla mło­
docianych. Dlatego też stuszność miał 

...... _ __._ł!-'-· ....:B,,,a.""r_,t,,_c>'Z ak, rzucaj 11c ~·"'."'-zmusze­
n ia fabry~antów do z'a1~hnia zale­
głych setek miljonów złotych w za­
kładach ubezpieczeniowych i za te 
pieniądze wszcząć roboty publiczne, 
jak budowę szkół z z~pewnionym u­
działem młodocianych. Słuszne są i 
dalsze hasla, a by także i młodzi bez­
robotni otrzymywali zasiłki z Fun­
duszu Pracy, hy rozdać ziemię obszar 
nicze za zaległe podatki na rzecz do-
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rosłej młodziezy wiejskiej, dzieci bez­
rolnych i małorolnych. I miał rację 
Bartczak ż~ „ nic tak nie łączy jak 
wspólna niedola" nędza i bieda. 

Ale z drugiej strony myli się 
autor, twierdząc, że niedola ekono­
miczna tworzy setno bolączek, tra­
piących młodzież i że jedynie na 
gruncie ekonomicznym uda się „ wie­
lojęzyczną młodzież o rozmaitych 
przlrnnaniach skupió do wspólnej wal­
ki. Bartczak zapomina, co pisze u gó­
r.y, że sprawa obrony pokoju, a więc 
hasl0 polityczne może tak samo łą­
czyć młode pokolenie w Polsce. I 
rzeczywiscie. Czy kula armatnia w 
swym locie będzie się pytała czy <Ja­
ny młodzieniec jest sympatykiem 
Piłsudskiego, Witosa, Niedziałkow­

skiego, czy kardynała Kakowskiego? 
Czy należy do L;wiązku Mtodzieży 

l\atolickiej, Turu, Strzelca, lub Leg­
jonu Młodych? - i zależnie od tego 
uśmiercała? Jasne że nie. Kalectwo, 
zatrucie gazami, śmierć grozi podczas 
wojny każdemu. I dlatego każdy bez 
wyjątku młodociany zainteresowany 
jP!:it, by do wojny nie do-izlo. Groź­

ba wojny wisi nad nami jak miecz 
Damoklecia. Japonja grabi Chiny i 
prowokuje Sowiety, przez ataki na 
Mongolję Zewnętrzną. Wlochy bom­
bardują Ahisynję. Niemcy hitlerow­
!:ikie zarnienily się w jeden wielki o­
bóz woj<•nny. Brakuje jednej drobnej 
zapałki, hy tą beczkę p1·oclrn wysa­
dzić w powietnrn i rozd1nuchac po­
żar wojny światowej. I właśnie dla­
tego że n;epodle.glość _ Pol~ki zagro­
żona jest przez nieopatrzną politykę 
zagraniczną, kokietowanie Hitlera. I 
właśnie c~latego, że groźba wojny 
światowej nie jest za górami i lasa­
mi, ale tuż nad karkiem, nie mcżna 
skupić u wagi młodzieży 
jedynie nad sprawami ekonomiczne­
mi. Z calem zdecydowaniem bęrlę 
walczył o kolektywne 
bezpiec!leństwo międzynarodowA, o 
zawarcie za przykładem Francji i 
Małej Ententy - soju3zu z Z.S.R.R. 
i o wszystko co mi zapewnia pokój. 

Albo czy obojętną jest dla każ­
dego młodocianego ~akt. że XX- tym 
wjeKU, W10KU emtr~sci, radja, . 
telewizji i samolotów - jest on pra­
wie kompletnie pozbawiony oświaty. 
Statystyka podaje, że miljon dzieci 
znajduje się poza obrębem elementar­
nej szkoły powszechnej, tej szkoły, 
która 45% jest jedno klasową. Cóż 
dopiero mówić o dostępie bardziej 
niezamożnych warstw rlo szkoły śred­
niej, lub uniwersytetu. Młode poko­
lenie musi przystąpić do walki o po­
wszechną oświatę, bezpłatne szkolni­
ctwo zgodnie z konstytucją marcową 
o przeznaczenie części wydatków z 
innych resortów budżetu na cele o-

światowe. 

Dalej, czy obojętnem jest dla 
całego pokolenia w jakich warunkach 
politycznych ono żyje? czy ją się za­
myka w obozach koncentracyjnych, 
jak w Niemczech lub nie? że ją poz­
hawiono praw decydowania o swym 
losie? że się ją zagania do obozów 
pra~y? że istnieje Bereza Kartuzka? 
że „zglajchszaltowano" parlament i 
zniesiono pięcioprzymiotnikowe pra­
wo glosowania? że ciągle ogranicza 
i utrudnia się istnienie niezależnych 
stowarzyHzeń zawodowych, politycz­
nych, oświatowych i nawet rozryw­
kowo-sportowych? że istniejące usta­
wodawstwo cechowe oddaje tę mło­

dzież pracującit na lep samowoli maj­
stra? Bezwzględnie, że te sprawy o­
ho:ętlie <ila mtodPg-o pnclnlenfa nie 
są i być 11ie mog<\.' J l:.k satllu jak ,, 
p r a c ~. p o k ó j, o ś w i a t ę, młode 
pokolenie, bez różnicy przPkonań po­
litycznych, b~dzie walczyło o w o 1-
n ość, o prawo wolnego czlowie:ka 
i obywatela w Polsce. 

ZagarlnieniC' młodziP7.f 
poruszane coraz częfoiej niet_ylko 
na lamach prasy oczekuje wypowie­
dzenia się w tej sprawie 01:ganizacji 
grupujących mlorlzież jak T. U. łt. 

WICI i t. p., i które spodziewać się 
należy, że będzie szczegółowo i 
wszechstronnie oświetlone p. r . 

STOSUNEK UCZONYCH 
ANGIELSKICH DO NIEMI EC 

Władze uniwersyteckie w Hei­
delbergu zwróciły się do wszystkich 
uniwersytetów W. Brytanji i do in­
stytucji naukowych z zapros7eniem 
przysłania delegacji na uroczystość 

jubileuszu 550 - lecia uniwersytetu w 
Heidelbergu, na którPj ma być J'Ów­

nie.i; kanclerz Hitler i czołowi przed­
stawiciele rządu Rzeszy. 

Od pewnego czasu na lamach 
prasy ukazują się listy otwarte i ar­
tykuły, przeciw wysłaniu delegacji 
na tę uroczystość. Odmowną odpo­
wiedź dal ju,i zwjazeksi°MW'„ * f • 
ukowych, a1y1foe ,,Royal ~ocieties", 
śladami jego poszedł uniwersytet w 
Birmingham. Dnia 23. ub. m . nastą­
piła pod tym względem najbardziej 
miarodajna decyzja. 

Uniwersytet w .OA.'iordzie posta­
nowił nie wysyłać delegacji i ogra­
niczyć się jedynie do wysłania adre­
su gratulacyjnego w języku łaciń­

skim, chwalącego dawne zasługi na­
uki niemieckiej . Stanowisko zajęte 

przez uniwersytet w Oxfordzie prze­
sądza stanowisko uniwersytetu w 
Cambridge i wszystkich fonych uni­
wersyt. oraz instyt. nauk. W. Brytan 'i. 
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ZOF JA JAR NECKA 

KOBIETA - LALKA 
(Na marginesie broszury L. Kruczkowskiego „Człowiek a powszedniość") 

Niedawno ukazała się w sprze­
daży broszura Leona Kruczkowskie­
go: „Człowiek i powszedniość " . Jak 
to wskazuje podtytuł (O niektórych 
zagadnieniach obyczajowości współ­
czesnej.) mamy się zapoznać z bolącz­
kami i radościami naszego dnia pow­
szedniego. Nie mam zamiaru zająć 
się tutaj analizą tej pracy. Jak sam 
autor przyznaje dałoby aię w tej 
dziedzinie jeszcze dużo, dużo więcej 
powiedzieć i napisać; zaintere::Jowała 
nrnie przedewszystkien. poruszona 
kwestja kobieca. 

Zapoznajmy się z tezą autora: 
„Cała dotychczasow11 historja kobie­
ły jej położenia os(/bistego, prawne­
go i sgcjalnego, przostawała pod ci­
śnieniem jednego przedewszystkiem 
przemożnego fal-tu: ekonomicznej za­
leżności od mężilzyzny". Malo już je:<1t 
dzisiaj ludzi, trtórzy nie przyznają 
racji tej wie]i{iej prawdzie. To nie 
„prawdziwa" kobiecość i wrodzony 
instynkt nieNolnictwa, ale bardzo pro­
zaiczny f~t; przedstawicielki płci 
słabej nie umiały się same utrzymać! 

l\fęic,.,yzna znał tylko dwa miej­
sca dla lobiety: kuchnię i salon. We­
dług Jpinji autora mężczyzna do­
strzef!il tylko wiecznie zamoru:<1aną 
„kuffitę"; widział prawdziwego woła 
rotoczego, albo też kobietę - lalkę, 
s}X'zęt domowy, piękną ozdobę sak>­
nU. Poziomem umysłowym niezbyt 
tóżnily się te dwa tak skrajne typy 
kobiet - pracująca harowała odra­
na do nocy, niemając nawet chwili 
wolnej dla siebie. (Nawiasem mówiąc 
Kruczkowski świetnie rozwija tezę, 

że w miarę wzrostu cywilizacji i tech­
niki człowiek może więcej c_zasu po­
święcać swemu życiu prywatnemu, 
np. kiztałcić się: udowadnia to bar­
dzo ciekawymi przykładami) a ta jej 
szczęśliwa siostrzyca niewiedząca Có 

robić z azasem · marnowała go bez­
użyra-cznie. Zupefriie słusznie pisze au-
tor, że pionierką w dziele emancy­
pacji stala się proletarjuszka. Robot­
nica została pierwsza zmuszona by 
stanąć ramię przy ramieniu ze swym 
mężem do pracy. 

Szkoda, że Kruczkowski nie za­
znaczył jak jeszcze wiele rzeczy trze­
ba zmienić. Wprawdzie pisze on, że 
prawdziwe wyzwolenie i równoupraw­
nienie kobiety może nastąpić dopie­
ro w ustroju socjalistycznym, ale nie 
daje nam to obrazu obecnego nasze­
go życia; nie wskazal jak bardzo ko­
biety żyją jeszcze w poprzedniej e-

Mamy już dziś pracownice pra· 
wie we wszystkich dziedzinach, ale 
ile pracy i energji marnuje się! 

Nie poruszę już tu kwestji t. zw. 
gospodarstwa domowego, szeroko o­
mówi@nej przez autora - masy ko­
biet pochodzących z drobnomiesz­
czaństwa wlaściwie nie żyją. Czy po­
za najbliższą rodziną odczuje ktoś 

ubytek jednej z nich? Najważniejsze 
zagadnienia życiowe sprowadzają się 
do modnego kapelusika, mocniej czy 
słabiej ulakierowanych paznokci (cha­
rakterystyczne dla tej sfery artyku­
liki Magdy Firk w Głosie Porannym; 
„O kobietach w mundurkach." „Cier­
pienia kibica brydżowego." „Pieśń 

zdobywa świat" i inne.) To są te wca­
le nie dawne kobiety - lalki. Czy rze­
czywiście kryzys i nędza nie nauczą 
ich niczego, nie otworzą im oczu na 
ich położenie? 

Panny z posagiem, szczęśliwa 

mmeJszosc, przy akompanjamencie 
głośnego ucierania nosów zostaną wy-

ZE SWIATA 

WŁOCHY 
- 22 lutego r. b. na pokładzie je­

dnej z większych łodzi podwodnych 
odpłynęli z portu Taranto miejscowy 
arcybiskup oraz wyżsi przedstawicie­
le władza morskich i partji faszys­
towskiej. 

Na .szerokości Mare Grande w 
zatoce Taranto łódź podwodna zanu­
rzyła się na głębokość 30 mtr., po­
czem w kamerze dla pocisków, gdzie 
ustawiono ołtarz, arcybiskup odpra­
wił mszę w obecności przedstawicie­
li władz i załogi. 

Byla to pierwsza msza, odpra­
wiona w głębinach morskich. Po na­
bożeństwie arcybiskup wyglo~il ka-
":J'Ori; o, kł" órc b:;ło +1„c..tJ. on1itc,...,....o.JJe iHl 

cale Włochy drogą radjową. W ka­
zaniu tern arcybiskup Taranto złożył 
hołd pamięci poległych, chwaląc czy­
ny oręża włoskiego na terenach abi­
syńskich. 

CZECHOSŁOWACJA 

- W ubiegłych dniach miał się od­
być na uniwersytecie im. Masaryka 
w Brnie uroczysty wieczór, poświę­
cony twórczości Romain Rollanda z 
okazji 70 - ej ro<!'Lnicy jego urodzin. 

N a wieczorze tym miał wygło­
sić przemówienie dziekan wydziału 
filozoficznegó prof. dr. Helfert. W 

dane (czytaj: ~przedane) za arcymiłe- • 
go i poznanego „dosyć" niedawno 
pana, a potem jako młode gosposie 
zaczną „nowe", monotonne życie z 
wiecznem narzekaniem, rozumie się, 

że na służbę domową. Mniej szczęśli­
wa większość hez posagu będzie się 
starała przez długie lata zatrzymać 
resztki uciekającej młodości, a resztę 
życia spędzą przy Remingtonie lub 
Unterwoodzie (jeśli, co wątpliwe, do­
staną upragnione posady) utyskując, 
że ich świat nie 7.T'P711)Tiial. 

1Vlujcn1 zda u i l 111 one nie rozu­
mieją świata! Nie słyszą zgodnego 
rytmu świata pracy! Nie odczuwaią 
potęgi tkwiącej w maleńkim słówku 
„my"! 

Trzeba się obudzić z let2rgu! 
Tylko nowy nadchodzący świat mo­
że dać prawdiiwe równouprawnieni<>, 
ale należy go zdobyć, by czuć sie 
jako wolny, pracujący i uspołecznio­
ny człowiek! 

• 
* * 

dzień uroczyst(')ści zażądała berneń­

ska policja od prof. Helferta przed­
łożenia jej tekstu przemówienia do 
cenzury. Dziekan dr. Helfert odmó­
wił temu Żl:ldaniu i demonstracyjnie 
zrzekł się udzłału w uroczystości. 

Fakt ten· wywołał wśród mło­
dzieży akademickiej i całego społe­
czeństwa wielkie oburzenie. Dziekan 
dr. IIelfert opublikował w prasie list 
otwarty w którym pisze, iż jest to 
niesłychany wypadek, aby profesor 
uniwersytetu był zmuszany do przed­
kładania policji swych wykładów na­
ukowych, celem ocenzurowania ich. 

UKRAINA 
- W 1934 r. wychodziło w calym 

świecie 609 wszystkich czasopism u-
kraińskfoh . • 
. Z tego 1Wł{a-inie Radzieckiej 
386 w Polsce 120, w Czechosłowacji 
12, w Rumunji 7, na emigracji euro· 
pejskiej 48, w Ameryce i w Azji 36. 

Z zestawienia tego 'vynika że 
na Ukrainie Radzieckiej wychodzi 
62,5% wszystkich czasopism, przyczem 
należy zaznaczyć, że wysokość nakła­
du jednego wychodzącego tam czaso­
pisma równała się a nawet przewyż­
szała nakłady wszystkich 120 czaso­
pism w Polsce. 

s 
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JOACHIM GAL 

PODŁOZE TOKIJSKIEGO ZAMACHU 
Wszystkie wypadki polityczne 

doby dzisiejszej wykazuj~ tak ścisłe 
~owiązanie z życiem goi'lpodarczem, 
że r )Zpatrywanie ich pod jednem ką­
tem widzenia nie może dać należyte­
go ich wyświetlenia. Uwaga ta de ty­
czy również i ostatnich krwawych 
wypadków w Japonji. 

Nieustanny i kolosa! ny deficyt 
budżetu państwowego, powodowany 
w lwiej części przez ciągle wzrasta­
jące wydatki na zbroje11ia i ekspan­
sje na kontynencie azjatyckim, cora_z 
bardziej prowadzą gospnctarkę kapi­
talistyczną Japonji do W7.magającego 
się w niesłychany sposób wyzysku i 
ucisku mas pracujących. 

Stosunki agrarne w których mil­
jonowe masy chłopskie ~pr~wia_jąc~ 
male skrawki dzierżawionej zienn 
zmuszone są do oddawania właścicie­
lowi g1·untu w p()staei czyn"zu nd 
liU do 80·t unidzaju, oraz w przemy­
śle opanowanym po dyktatorsku p1zez 
dwa wielkie koncerny „?t'.titsui" i „l\Ii­
tsibusi" (patrz art. „Czerwone Chiny 
a Japonja" Łódzka Prawda N4.) sto­
sujących wyzysk zatrudnionych nie­
letnich dzieci dochodząc np. w prze­
myśle jedwabnym do 90?ó, z drugiej 
strony wzrastające szeregi bezrobot­
nych coraz bardziej zaostrzają walki 
klasowe przyczyniając się do uświa­
domienia mas pra<:ujących i wzmac· 
nianiu się organizacji lewicowych. 

Już przed uchwaleniem budżetu 
na rok 1936 - 7 premjer Okada nie­
mogąc liczyć na uzyskanie odpowie­
dniej ilości głosów dla zatwierdzenia 
go dekretem z dn. 20 stycz. rozwią­
zuje parlament i rozpisuje nowe wy­
bary. 

Rozwinięty teror w okresie 
przedwyborczym w celu zdobycia 
większości przez partję rządo.wą, a­
resztowaniem ponad tysiąc osób w 
jednem tylko okręgu wyborczem O­
saka oraz wstrzymanie się od głoso-

wania w licznych ~-"h ponad 
40% uprawnionych .? JW, wszy· 
stko to świadczy o ustosunk0waniu 
się ludności do rządu. 

I chociaż formalnie partja rzą­
dowa obniosła „zwycięstwo" to jed­
nak wybory te dzięki zawarciu 
„ wspólnego frontu" stronnictw lewi­
cowych wykazały znaczny wzrost gło­
sów skrajnej lewicy. 

Dalej wybory te wykazały dru­
zgocącą klęskę konserwatystów oraz 
odebrały wodzom faszyzmu japoń-
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skiego resztki nadziei na popar1}ie ich 
wojennej polityki przez masy pracu­
jące. 

Te właśnie wyniki wyborów i 
niekorzystny bilans przywódców fa­
szystowskich był impulsem do ostat­
niego wystąµienia tajnych organiza­
cji faszystowi;kich kól wojskowych 
grupujących się wokół wodza faszy­
zmu j::ipońskiego gen. Araki. 

Dnia 26 lutego zamordowani zo­
stali premjer Okada, minister finan­
sów Tukahaszi, były premjer Saito 
oraz .generalny inspektor szkoł woj­
skowych gen. Vi'atanaba. 

l\rótko przed rewoltą ofiarą fa­
szystów japof1skich padł znienawi­
dzo.ny profesor Minoba, autor teorji, 
przeczącej boskiemu pochodzeniu wła­
dzy cesarskiej. 

Krwawe walki te wewnątrz o­
bozu lderowniczyeh władz jnpońskirh 
świadczą o feudal11ej anarchji faszy­
stowskiej oraz o wzmocnieniu czyn­
ników \rnjskowych kół faszystow­
skich. 

Kola te jak wiadomo zwalczały 
usilnie politykę premjera Okada ora1; 
ministra finansów Takabaszi zwleka­
jących jakoby zaatakowanie Związku 
Sowieckiego, co było zamiarem tych 
kół już przed cztuema laty kiedy 
to siły sowieckie na Dalekim Wscho· 
dzie nie mogły jeszcze przeciwsta­
wić poważnego oporu. 

Chociaż w zasadzie tak prem· 
jer Okada, minister finansów Taka­
haszi i b. premjer Saito, nie byli 
przeciwnikami ekspansji i zbrqjeń to 
stosowanie przez nich umiaru i zbyt 
powolne realizowanie planów woj­
skowych stało zrewolt0wanej grupie 
na przeszkodzie. 

Usunięcie tych mężów stanu by­
ł@ celem działalności zrewoltowanych 
ofictrrów co też dokonali. 

Stosunek sfer rządzących do za­
machu nie wykazuje cech napiętno­

wania,dowt>dz: ·~o bardzei ~llMliMfly 
f:łkt, opublikowanie odezwy wydanej 
przez zrewoltowanych 0ficerów w o­
ficjalnym pomunikacie ministerstwa 
wojny. 

W odezwie tej wykazują swój 
program który jest swoistym progra­
mem faszystowskim przystosowanym 
do specyficznych warunków japoń-
8kiclt będących rzadko spotykanem 
połączeniem pozostałości feudalnych 
w polityce i rolnictwie - z wręcz z 
koncentrowanym stanem przemysłu 
i finansów. 

Niezależnie od dalszego rozwo­
ju wypadków w Japonji - oczekiwać 
należy mocno zaostrzonego kursu po-

lityki wojennej wobec Sowietów i 
Chin. 

Wszelkie pokładane dotychczas 
nadzieje jakie zarysowywały się w 
związku z ostatniemi pertraktacjami 
między amhasadorem Otą i komisa­
rzem Stomoniakowem na podstawie 
których podziewano się jeszcze że 
będzie możliwe dojście do względne 
go odp1·ę7.e11ia w stosunkach sowierko 
japońskich przekreślone zostały bez­
powrotnfo. 

Rewolta środowa w japońskiej 
stolicy upewnia nas że żaden z na-

STRAJK WŁÓKNIARZY 
2o lutego na 7.ebraniu delegatów 

fabrycznych należąroyh do Związkn 
Klasowego uGhwalony został strajk 
włókniarzy na dzień 2 marca i ma 
objąć te fabryki na kt'.)1·ych umowa 
zbiorowa nie jest h1·nn10\Yarrn. 

vVobec tego że niema prawie za­
klariu przemysłowego w którym umo­
wa byłaby dotrzymywana należy li­
czyć się że strajk ten pr1eksztalci 
się w strajk powszechny. 

W chwili kiedy piszemy te sło­
wa strajk obejmuje coraz wiekazą i­
lość fabryk lecz nie wiadomo d<:ikła­
dnie jakie rozmiary @bejmuje. W każ­
dym bądz razie możemy być pew-::ii. 
że proletarjat włókienniczy czerwonej 
Łodzi godnie walczyć będzie w obro· 
nie tych zdobyczy które wywalczył 
sobie krwawą walką w 1933 roku. 

Prowokacyjne zachowanie się 

przemysłowców usiłujących odebrać tP 
zdobycze oraz nieprzybycie ich przed 
stawicieli na wyznaczoną konferencję 
w Inspekturacie Pracy zmuszają ro­
botników łódzkich do zdecydowanej 
walki o swe słuszne a podpisane 
przez przemysłowców prawa. 

ZWYCIĘSTWO FRONTU LUtO\\E­
GO W HISZPANJI 

(dokJnczeiife ze strofy 2) Z 
szubienice, ani wygnanie nie zgnębią 
proletarjatu i oznacza, że krew prze· 
lana przez proletarjat i lata więzień 
nie poszły na marne. 

Zwycięstwo to jest wskaźni­
kiem i służy przykładem dla innych 
krajów, że tylko jednolitofrontowa 
walka jest owocna. 

Zwycięstwo to pokrzepiło pr-0· 
letarjat całego świata, utwierdziło w 
przekonauiu i ilało wiarę, iż całkowi­
te wyzwolenie zbliża się i Jutro pro­
mienne, które nie będzie znało ni 
wojen, ni więzień, ani wyzysku ni u­
cisku człowieka przez człowieka jest 
tuż tuż. . . WŁ. PAWLAK. 

> /' 
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GŁOSY CZYTEL~IK9W 
W niedzielę 2 ub. m. w łodzkiej 

Sali Filharmonji odbyła się uroczy­
sta Akademja Młodzieży. O paru 
tygodni już łódzkie robotnicze orga­
nizacje młodzieży szykowaly się do 
niej. Zainteresowanie doszło do ta­
kich rozmiarów, że \Y dniach ją po­
przedzających nabycie bi)etu wstępu 
było niemożliwe. Już od. wczesnego 
rana Salę Filharmonji biegały ty­
siączne masy. Polowa zaledwie do­
stała się na salę - pt'7eszlo 2.000 o­
eób. 

Akademję pośvięc.oną drugiej 
rocznicy hohaterski1h walk proletar­
jatu Austrji, rozp.)Częlo powitanie 
przewodniczącego. tow. Wachowicza: 
„Witam Was ws~stkich socjalistycz­
nem, antyfaszys:owskiem pozdrowie­
niem - „wol111ść!'' 

Oto pier1'sze słowa Zgromadze­
nia, pierwszy wyraz głębokiego ze­
spolenia pu>liczności z prezydjum, 
p:erw!5zy hiragan oklasków. Padają 
krótkie, m>cne zdania przewodniczą­
cego, o Johaterskich walkach ::jzuc­
bundow;ów, o chronologicznym ich 
przebiigu, o wnioskach z nich wy­
pływąących. l\Iówca maluje okrucień­
stw<' faszystowskiej Heimwery, entu­
zjarm walczącej młodzieży, egzeku­
cji rannego rewolucjonisty te w. Miin­
(llreitera, bohaterską śmierć Kolo-

mana Walischa. Wśród zp;romadzo­
nych panuje imponujący nastrój po­
wagi, walki, zapału. 

W prezydjum są tow. z Wydz. 
Młodzieży przy P. P. S., z Sekcji Mło­
dzieży przy Klas. Zw. l\fet„ przyby­
li tow. Niedzialkowski i przedstawi­
ciel Cukumftu. Mówca zapowiada pro­
gram Akademji. Na tern kończy się 
zagajenie, ożywione duchem jedności 
klasy rob., ludowego frontu starsze­
go i młodego pokolenia. 

Zabiera glos przedstawiciel org. 
młodzieży wiejskiej „Wici" - kolega 
Ign ar. W imieniu dziesiątek tysięcy 
.1}"ic~arzy wita Akademję młodzieży 
±Jbotn. Opisując nądzę i n~olę 
młodego pokolenia wsi, oświadcza: 
MJesteśmy z wami bracia robotnicy!" 
W odpowiedzi na te gorące słowa 

zrywa się burza oklasków. Kolega 
Ignar nie wypowiedział zdania, któ­
regoby nie przerwllla nowa fala en­
tuzjazmu, nowy wybuch niekończą­
cych się aplauzów. 

W takiej atmosferze jedności 
młodego pokolenia miast i wsi roz­
poczyna swe przemówienie tow. Nie­
dzialkowski. Nie tutaj m101sce na 
sz<izegółowy opis jego mowy. PoFni­
mo niewystarczającej oceny przy czy n 
porażki Szucbundowców najistotniej­
sze nauki i wnioski tego doświadcze­
nia określił słowami: "Front ludowy 

miast i wsi, to wnioeki dla naszego 
ruchu ... Wy młoda gwardjo proletar· 
jackich mas idźcie naprzód tą drogą" 
Wzrasta skppienie i harmonijny na­
strój zebranych. Zainteres0wanie się 

wzmaga. 
Dwutysiączna rzesza młodzieży 

wita przedstawiciela Sekcji Młodzie­
ży przy Kl. .Zw. Met. - towarzysza 
Krycha. Najmłodszy mówca Zgroma­
dzenia, robotnik- metalowiec zabiera 
głos. Widać że nie jest rutynowany 
prelegen't, jest to jeden z wielu bo­
jowników o prawa młodego pokole­
nia. Tow. Krych prostemi słowy po­
rywa zebranych. 

Doświadczenia z powstania w 
Austrji powiązuje z ąytuacją w Pol­
s~e. Stwierdza tragicrne położenie 

mlo<łocianych mas. Wznosi żądanie 

pracy, wolności, pokoju, oświaty dla 
całej młodzieży. Rzuca potężne wez­
wanie do frontu młode~o pokolenia. 
"'skazuje na wspólne zadanie mło­
dzieży miast i wsi. Oświadcza, że 

szeroki, antyfaszystowski front mło­
dego pokvlenia jest drogą mil jon)­
wych mas. Przemówienie t. Kry·~ha 

vrzerywają niezliczone 0klaski. To 
zebrani wyrażają najgorętsze sympa­
tje dla frontu młodego pokolenia. 

Z kolei zabiera głos przedsta­
wiciel Cukumpftu tow. Nntkiewicz. 
Ocenia słusznie wypadki austrjackie 
jako bauhuctwo reformizmu i zwy­
cięstwo idei proletarjackiej. Dalej, 
przechodzi do szturmowego ataku 
przeciw frontowi ludowemu i mlode­
go pokolenia. „Nie łudźcie się ża­

dnym frontem ludowym, żadną gma­
twaniną frontu młodego pokolenai! • 
- mówi przedstawiciel Cumkumftu. 

\Ytym miejscu się okazało, że 

panująry ludowo - frontowy nastrój 
nie był tylko chwilowym wpływem 
przedmówców. Okazało się, że sym­
patje dla frontu młodego pokolenia 
są trwałym uczuciem tysięcy. I jak 
to.~utkiewicz hył jP.<łyn.vm prze­
ci~me~u młodego pokolenia 
prezydjum, tak wswym stanowiskiem 
odizolował się od przeważającej częś­
ci zebranych. Ze wszystkich stron 
przepełnionej galerji napłynęły żywio­
łowe okrzyki sprzeciwu, okrzyki sym 
patji dla ludowego frontu. Poraz 
pierwszy na tej uroczystej Akademji 
mówca wprowadzi! dysharmonje, ja­
skrawo odbiegł od większości słucha­
czy. Widząc te nastroje zręcznym 

chwytem ratuje się z przykrej opresji. 
Urywa temat frontu ludowego i mło­
dego pokolenia rzucając biisło jedno 
litego frontu klasy robotniczej. 

Ostatni mówca tow. Szewczyk 
zabiera gh>s. Już po pierwszym zda­
niu można osądzić, że jest to jeden 

z najzdolniejszych mówców łódzkiej 
trybuny robotniczej. Tow. Szewczyk 
słusznym i bojowym przemowieniu 
wzrusza da głębi serc. Mówi w du­
chu frontu ludowego. 

W imieniu Zgromadzenia dzię­
kuje przetlstawiciełowi • Wici" za o­
becność. ,Oświadczyliście, że stajecie 
wspólnie z nami - to sarno powiedz­
cie od nas swej młodzieży wsi. My 
wam braterską dłoń podajemy!" l.Ja­
lej podkręśla odlicze Akademji, ja ko 
wyrazicielki głębokich uczuć ludowo­
frontowyoh młodz. Mowa tow. 
Szewczyka jest wspaniałym odbiciem 
woli i ur7.nć ze'11·ar..vPh, odpowiec~z':\ 
na słowa przed1116wt·y. 

N a zakończenie pierwszej części 
A kademji 2 - tysięczny chór spiewa 
Czerwony Eztandar. Następuje czE;t'.ić 
koncertowa i recytacje. Wspaniale 
wiersze opiewające heroi7m 1·ewolu­
cjoni::;tów aut'ltrjackich jeszcze raz 
bezpotir1>dnio wiążą zebranyrh z ba­
rykadami i krwią Szucbunciowców. 
Jeszcze raz widzimy z bliska czu­
wony Wiedeń i Linz. 

Na zakończenie przewodniczący 
odczytuje rezolueję. Płomienne po­
zdrowienie rewolucjonistom walczą­
cym w podziemiach Austrji, pozdro­
wienie t. Dojczowi i Bauerowi. Rezo­
lucja ta je::;t niezupełnym wyra1em 
Akadernji, nie zawiera tych wszyst­
kich prawd i haseł, jakie dyły rzu­
cone z trybuny Zgromadzenia. Roz­
lega się potężny śpiew "Międzynaro­
dówki" poczem w głębokim wraże-
1iiu zebrani się rozchodzą. Akademja 
ta jest piervn1zy111, wielkim, politycz­
nym Zgromadzeniem młodzieży. Or-

. ganizacja jej i przebieg mocno wry­
ły się w pamięć uczestników, pogłę­
biły nastroje i SJmpatje dla frontu 
młodego pokolenia. 

Wszystkie przemówienia utrzy­
mane były w duchu jednolitego fron­
tu i (oprócz tow. Nutkiewicza) w du­
chu fron 

st fakt że objęła 0na 
sto n w ą ilość niezorganizo­
wanej młodzieży, bowiem publiczność 
rekrutowała się w lwiej części z człon­
ków związków i org. robotniczych. 
Była imponującym objawem dojrze­
wania ludowo·- frontowych nastrojów 
mlodz. Otwiera dalsze perspektywy 
współpracy antyfasz. organ. młodz. 
miasta i wsi i rozwoju frontu mło­
dego pokolet:!ia. 

t:ezestniczka. 
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STRAJK SZEWCÓW 
W poprzednim numerze naszego pis­

ma omówiliśmy położenie szewców 
jak również informowaliśmy o przy­
gotowywaniu akcji strajkowej przez 
związek klasowy szewców. 

Masowa ta akcja wraz z rodzinami 
obejmuje kilkadziesiąt ty3ięcy ludzi 
z~ajdujących się już trzy tygodnie w 
walce. Masowość strajkuja_cych wyka­
zuje dobitnie, że szewcy chalupnicy, 
a więc element najmniej zdolny do 
strajku, zrozumieli wres7.cie koniecz­
ność wal-ki o polep'ilzenie ich napraw­
dę katorżniczego byt.u. Nie będ7.ie­
my powtarzać warunków pracy i pła­
cy ale wskąiemy na fakt, iż w ::lkier-

-· . . ,,,. nięwfo·~~ 'robotnik szew'c zarabia za 
16 godzinny dzień pracy 80 gr. 

_, Pomy,śln_y pr_zebięg_strajku i n.astro­
: .„ „_, ~ .... pe_wn'ego zwycięś:tw~, P.Jb..%:..W~lo.~:irn 
---- w~giędami 1wgą-byĆ przykładem dla 

cal~go proletaTjatu. 
Przedewszystkiem rzuca się w o­

czy -brak najmniejszych nawet odcie~ 
ni antysemityzmu wśród tylu tysięcy. „ 
strajkujących. Łącznik walki, szew-

, c0w polaków i cholewkarzy. ,,. żydó-\v. 
„-~-- - przekonywa ich, że wspólnym ich 

wrogiem jest wróg całej klasy pra­
cującej - kapitał - hez różnicy w 
czyich znajduje się rękach. 

Następnie dodatni jest fakt, iż siew­
cy skupiają się wokół tylko j«dnego 
związku klasowego, nie są więc roz-

PODŁOŻE TOKIJSKIEGO 
ZAMACHU 

(dokończenie ze strony 6 ) 

stępnych gabinetów oie zaryzykuje 
wysunięcia sprawy dla odprężenia sto­
sunków sowiecko-japońskich. 

Chociaż sytuacja po zamachu nie 
ulegla jeszcze całkowitemu wyjaśnie­
niu to tak czy owak po~tulaty gru­
py wojskowo-faszystowskiej będą zre­
alizowone nietylko w dziedzinie bud­
żetowej ale w każdej innej a s7.cze­
gólnie w sprawach polityki zagranicz 
nej. 

Zbyteeznem byłoby się rozwo­
dzić nad olbrzymfom znaczeniem o­
~tatecznego rozwojt~io­
rąc jednak pod uw~e,~eci­
wii.iństwa sc;>cjalne JapOOJl oraz fakt 
1z w ciągu tylko jednego roku poli­
cja dokonała póltora miljona aresz­
towań pośród robotników i chlopów, 
przeciwieństwa te zaositr.zac się będą 
coraz bardziej w miarę tego jak sy­
tuacja stwarzać się będzie coraz tru­
dniejsza i skomplikowana. Odecny re­

"iym przedstawia dla mocarstw uspo­
sobionych pokojowo i pragnących za­
łatwienia wszelkich spraw~ spornych 
w drodze rokowań, trudności .daleko 
poważniejsze, wprost nieb}:'.wałe. 

bici jak proletarjat innych zawodów, 
co gwarantuje mu pewność zwycięs­

twa. 
Jeżeli chodzi o żądania to u aezel­

nem jest umowa zbiorowa. Od tego 
punktu strajkujący nie ustąpią. I bez 
wyrażenia zgody na ten punkt przez 
prac@dawców o innych szewcy mó­
wić nil;'. będą. 

Następnem żądaniem. jest podwyż­
ka a raczej wyrównanie plac w sto­
sunku do roku 1931 .. 

Dalej idą żądania założenia wn­
sztatów przez pracodawców przy ich 
magazynach, ube~pfeczenfo szewców, 
zaprowadzenie książeczek 6brachun­
kowych, niezalegapie z wypł.-:1tą za­

,robk\)w i inne. ~· :j , ..-;~ _ . 
- Negatywne ustoŚunkowanie ~ię pr~­

_codawców_ oraz sabotowanie przez 
·ni.eh ~ąg·an szewców wyi1ika 7. zacliv 

wywania się ich aa konferencji w 
InspektoracJe · pracy. Cho'Cliaż przy­
znają iż położenie .szewcó'w jest ka­

·ta1!trnfalne "'to- "je"dfiak ltilhrnczą się 

kon~urencją, odIRttwiaJą.,. zawarcia u- ·" 
·mowy zbiorowej. Na uwagi deleg.acji 

.robotnfr-Zl'j, że tyllw umowa zbioro­
wa może ukrócić nadmier!1ą konku­
rencję, która nawiasem mówiąc odbi­
jana jest na robotniczej skórze, od­
powiadają niejasnym tłumaczeniem 

się . że w przemyśle chałupniczym u­
mów zbiorowych niema i t. p. 

Pracodawcy sabotują żądania szew­
.ców, grają na zwlokę znając <lbhr-ze 
fob zarobki 5podziewają się, że g-lód 
zapędzi ich do pracy. Dalej mając 
doświadczenie z poprzednich straj­
ków spodziewają się że władze przyj­
dą im z pomocą przez zamknięcie 
związku i złamią w ten sposób wal­
kę strajkową, jak to miało miejsce w 
ostatnim strajku z którego szewcy 
wynieśli doświadczenia. 
. Tak samo jak przedtem odmawiają 

robotniczych, to prowokują by zło­
tówki mniej nie zarobić. Np. na każ­
dą konferencję u inspektora pracy 
zjawiają się' delegaci jakichś sam~­
zwańczych związków zaw. i o ile na 
pierwsiej konferencji zjawil się przed­
stawici~ jednego anonimowego związ-

. ku to na trzeci aż czterech. 
Cel tych samozwańczych oro·a­

nizacji ja~ również i tu kto je ius~>i­
ruje jest wiadomy i nie pomogą pa­
nom pracodawcom żadne kruczki, 
gdyż proletarjat szewcki na masowych 
w!eca.ch potępia ich machinacje, jak 
rowrneż wyr~a hańbę tym którzy w 
tep sposób służą wrogom klasy pra­
cu;ącej. 

Proletraj_t sze'Vcki stoi twardo przy 
związku kJasowyni i wie że tylko pod 
Czerwonym l?zt::imlarem zwycięży. 
Tę jei:,u H~uugi~t\\ pOhta\1ę z1ozu­

mip]i pracodawry i na trzeci(>j skolei 
konferencji w Insp ktoracie pracy 
byli znacznie · ustę]Jl~wsi i widrn że 
ustąpić muszą wobec j~driolitej i ~de­
cyd~wanrj postawy stra\kujących. 

Sz, WC\_ 

ODPOWICDZI I'..EDU\CJI 

P. J. R. Płowce. „\H WYSlflliśmy z­
powodu skąpego nakładu zanjast żą­
danych 25 tylk1:> razem 20 egz.Obec­
nie wysyłamy żądaną ilość. 

P. J. C. w,rszawa. Prosimy o ltięk­
szą_~ wspJ>łpract}. 

· · -"P. W. P. wieś Górki. Slownik wy1'l.­
zów obcych polit-spol. można zam(,. 
wie w księgarni „ Tom" 'Varszawa 
Leszno 77. Przesyłamy katalog cennik 

NADESŁANE 

W. ARGON. „Ekonomja politycz­
na imperjalizmu". Przełożył z angiel­
skiego L. Górski. str. 294 1936 r. 
Wyd. "Tom" Warszawa Leszno M77 

ROZDZTALY: 
zawarcia umowy zbi<!>rowej i pod wyż- Rozwój historyczny kapitalizmu.. 

k
. -. d Nagromadzenie kapitału i koncentraca produkcji. 
1 p1ac, O mawiają i pozostalyeh żą- Koncentracje. produkcji i monopole. 
dań byle swe zyski nadal 11 trzymać. Nowa :role. banków. 

Kapitał finansowy i oligarchja finansowa. 
Jeżeli chodzi o zyski pracodawców Walka o rynki zbytu i źródła surowców. 

t ·k · 'l b · Wywóz kapitału. o wyn1 ·a Jasno 1 e na parze o uw1a Moru>1,010 międzynarodowe. 
zarabia pracodawca i szewc a więc: Podzał świata i znaczeltie kolonij dla imperjaliz. 
materjal na parę buciJsg~ damskich 1mperjalizm jako najwższe st&.djum kapitalizmu. 

sprzedawa ilj'Ch w ma~~„!"~~;;K:;;s~i~a~żkfa~~o~w-i· y~ż;s~z;a;Tiz~a~eł;n~i~a~d;o~tk~l~i,-•• ~ 
II kategorji wynosi za cholewki'. 4 zł. wy · rak tego rodzaju pracy a sta 
t. zw. spód od 1,50 - 2 zł. robociz- ranne jej tłumaczenie ułatwia każc:e­
na od 2 do 4 zl. a sprzedawane są mu zapoznanie się z tak ważnym 
w cenie 14 - 18 zł. Buciki meskie dziś problemem. 
lakierowe szyte kalkulują się: ·cho­
lewki 5 zl. spód 3 zł. roboeizna 3,60 
a sprzedawane są w cenie 16-20 zł. 

Z przykladów tych zyski właścicie­
li magazynów są aż nadto widoczne 
nie chcą jednak ich umniejszyć i wal­
czący proletarjat szewcki w najróż­
norodniejszy sposób starają się zala­
mac. Posługują się antysemityzmem, 
to stwarzaniem urojonych związków 

OD REDAKCJI 
Wobec czę8tych zapotrzebowań u­

bieglych numerów naszego pisma, ko­
munikujemy że dostarczamy skom­
pletowane (.I\! 1 - 7 opróez skonfi­
:okowanego J\& 5) w formie książki w 
oprawie kartonowej. Cena kompletu 
wraz z przesyłką 1. zł. Wpłacać mo­
żna przekazem rozrachunkowym. 

-----------~-----
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~ WARUNKI PRENUMERATY: Miesięcznie 30 gr. Kwart. 90 gr. Półrocznie 180 gr. 
Redaktor przyjmuje w wto~ki i piątki od 17 do 19 Rękopisów reclitkf'ia ni~ zwraca. 

Redaktor. odpowiedzialny 1 1ydawca ALFONS CZERWIŃSKI. Drukarnia Nakładowa Lódż. Grabowa •· 


